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a pierwszy rzut oka sala ni­czym się nie różni od zwy­kłej pracowni krawieckiej. Rzędy maszyn do szycia za­rzuconych zwałami białego materiału; nad maszynami charak­terystycznie pochylone sylwetki I szwaczek. Kiedy jednak spojrzeć do kładniej, wszystko się zmienia jak ] za dotknięciem czarodziejskiej róż­dżki. Biały materiał staje się koron­ką, której bogactwo wzorów przy­prawia kobiety na całym niemal świecie o szybkie bicie serca, nato­miast zwykłe szwaczki okazują się prawdziwymi artystkami w swym zawodzie. One to bowiem niejako poprawiają błędy popełniane na ko ronce przez mechaniczne maszyny koronkarskie. Spełniają więc rolę korektorek. Tyle, że zamiast błę­dów literowych poprawiają skom­plikowane wzory._________  Robią to tak szyb ko i z taką pre­cyzją (na zwykłej maszynie do szy­cia!), jakby istot-nie chodziło o najprostszy w świe­cie ścieg, a nie o misterne listki, kółka, kwiatki wymagające zegar­mistrzowskiej wręcz precyzji.*UPp Plauene Spitze jest najwię- 
VJjD kszą fabryką koronek w Plauen. To stare miasto położone na stokach Białej Elstry i liczące ponad 80 000 mieszkańców pamięta jeszcze czasy XII wieku. Od kilku­set już lat znane jest z rzemiosła tekstylnego. Gdzieś od połowy XVI wieku zaczęła się wielka kariera Plauen. Wyrabiane tu tkaniny we- lonowe, tzw. „Plauener Waren” (to
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ciami postrzegania. Natomiast fa­chowcy w Plauene Spitze „po ście­gu” — jak to się mówi — „pozna­ją mistrza”.Poznają po ściegu, mimo że sam proces produkowania koronek jest w pełni zmechanizowany. Obok ka żdej maszyny — a maszyny są bar­dzo stare, niektóre jeszcze z po­czątków stulecia! — znajduje się automat. Właśnie ten automat za pośrednictwem taśmy z zapisem przekazuje maszynie tkackiej roz­kazy. I w tym miejscu rola czło­wieka ogranicza się do doglądania maszyn.W niewielkiej hali stoi kilkanaś­cie takich maszyn. Na bawełnianej siatce, przypominającej gazę, każda z dziesiątek igieł wyszywa swój kwiatek, bliźniaczo podobny do po zostałych. Czasem tylko na tablicy _____________________  zapali się jedna lub więcej żaró­wek na znak, że w którejś z igieł zerwała się nić. Kobieta dogląda­jąca maszyny usuwa przyczynę świetlnego alarmu, a na koronce zaznacza usterkę kolorową plam­ką. To właśnie te błędy potem usu­ną niby — szwaczki przy maszy­nach do szycia.Siatka, na której igły wyszywa­ją koronkę, nasycona jest specjal­nymi chemikaliami. One to powo­dują, że po suchej kąpieli w tem­peraturze niespełna 200 stopni siat­ka zupełnie się wykrusza a pozo­staje tylko sama koronka. Ale by­wa też, że zamiast siatki bawełnia­nej używa się podkładu jedwabne­go lub dederonowego. Wówczas pod
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Nr 205 26. IX. 1965 r. Rok VRozpatrując zagadnienia zapowiadanych zmian w metodach planowania zarządzania gospodar­ką, nie podobna pominąć nader ważnej kwestii — roli rad narodowych. Wiele czynników na­tury gospodarczej i społecznej skła­da się na wyraźnie zarysowującą się tendencję wzrostu znaczenia i udzia­łu tego gospodarza terenu w decy­dowaniu o bieżących i perspekty-wicznych powiatów, poważnie biorstwa
sprawach województw i Z jednej bowiem strony rozwinęły się przedsię- będące w bezpośredniej
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ges-tii rad, z drugiej zaś — ściślej­szej więzi z organizmem woje­wództw i regionów oczekują przed­siębiorstwa zarządzane centralnie. Przy tym na czoło spraw wysuwają się kwestie koordynacji tere­nowej.Pojęcie to wyraża się w różnych formach, dotyczy zarówno wiązania inwestycji resortów z planami za­gospodarowania miast, jak i pozio­mego koordynowania mniejszych przedsięwzięć różnych jednostek go­spodarczych.
Zbigniew Mika

Z teki Zygmunta Sałaty „Teatr Polski w Poznaniu"
(linoryt)

wary z Plauen), wędrowały do ca- ■ kład pozostaje. Tak się robi na przylej Europy. Dzisiaj welony ustąpiły miejsca koronkom. Produkuje się je tutaj w 100 000 deseni! Daje to jakieś wyobrażenie nie tyle może o rozmiarach produkcji, ile o jej różnorodności.Jak powstają te modne cacka — przedmiot marzeń i westchnień ka­żdej prawie kobiety? Opisana na wstępie „korektornia”, to już właś­ciwie końcowy etap produkcji. Po­tem przychodzi jeszcze tylko kolej na farbowanie apreturą, ostateczną kontrolę i droga w świat stoi otwo rem. Szwecja, Dania, Holandia, Nie miecka Republika Federalna, Au­stralia, Nowa Zelandia, kraje arab­skie, Ghana — to tylko niektóre z 40 krajów należących do odbior­ców koronki z Plauen.kilku pokojach najwyższego ” piętra fabryki mieści się wzór cownia. Tu powstają najpierw szki­ce nowych wzorów koronek. Potem szkic przekształca się w dokładny już rysunek, tyle że odpowiednio większy. Wreszcie ostatnia — już czysto techniczna ale nie bez zna­czenia dla wyglądu koronki — czynność na papierze: wyrysowa­nie w 6-krotnym powiększeniu peł­nego wzoru z zaznaczeniem każde­go ściegu maszyny.4 Projekt, który leży przed nami będzie miał 21 600 ściegów. Tyle razy musi uderzyć igła, zanim powstanie deseń. Ale ów deseń to tylko mały fragment całości, to jakby jeden kompletny motyw, który w koronce powtarza się nieograniczoną ilość razy.W pracowni powstaje przecięt­nie 6 nowych wzorów dziennie. Są dni, kiedy zatrudnieni tu rysownicy opracowują dziesięć propozycji, ale bywa też, że zaledwie dwie. Po prostu czasem coś wyjdzie od razu, a czasem idzie j~k po grudzie. Wy­myślenie nowego wzoru wymaga bo wiem nie tylko doskonałej znajo­mości techniki tkackiej, ale także zacięcia i artystycznego natchnie­nia. Wzorcownia VEB Plauene Spitze pracuje i dla własnego za­kładu, i na zamówienia z zewnątrz to jest dla innych miejscowych wy twórni koronek państwowych i pry watnych oraz państwowo-prywat- nych. Tych ostatnich w NRD jest dość dużo. Oficjalnie nazywa to się Industriebetrieb mit staatlicher Beteiligung (zakład przemysłowy z udziałem państwowym).Z wzorcowni rysunek wędruje do specjalnej maszyny, która na taś­mie perforowanej zapisuje szczegó­łowo każdy wzór. Maszynę obsłu­guje człowiek, który ma przed so­bą tablicę z technicznym rysun­kiem wzoru. Przy pomocy prostej dźwigni zakończonej czymś w ro­dzaju iglicy szybkimi ruchami ude­rza w punkty zaznaczone na rysun­ku. Każde uderzenie odpowiadają­ce jednemu ściegowi, rejestruje ta­śma. 21 600 ściegów to jeden kom­pletny motyw naszego wzoru. Metr kwadratowy koronki składa się z wielu takich motywów. Mężczyzna przy maszynie programującej nada je koronce indywidualne cechy. Ten sam wzór maszynowo zapisanr przez kogoś innego jest niby ten sam, ale inny. Nosi odmienny cha­rakter. Laik odróżnia tylko wzór Takie subtelności jak „charakter” ściegu leżą już pozą jego możliwoś-

kład bieliźnianą koronkę, tak pow- stają wszystkie firanki itp.*Mimo, że cała właściwa produk­cja koronek odbywa się me­chanicznie, jest w fabryce jedna hala, w której maszyny otrzymują rozkazy nie od automatu z taśmą, lecz od igły poruszonej według ry­sunkowego wzoru ręką człowieka. To warsztaty szkolne. Ponad setka młodych ludzi (ale wśród nich, tyl­ko 6 chłopców!) przez 3 lata uczy się tu trudnej sztuki koronkarstwa. Wszyscy oni są bądź to po szkole podstawowej (10 klas) bądź też po średniej (12 klas). Potem mogą kon tynuować albo 2-letnią szkołę mi­strzów, albo też studia inżynier­skie (stacjonarne 3 lata, a zaoczne 5 lat). Na ostatnim roku studiów inżynierskich zaocznych jest właś­nie towarzyszący nam w wędrów­ce po fabryce sekretarz zakłado- waj organizacji SED Karlheinz Bar- thel. 2 lata temu ukończył studia stacjonarne drugi nasz przewod­nik, młody technolog inżynier haf- ciarstwa (stickerei) Karl Rummel. Ale koronkarstwo w Plauen to prze de wszystkim domena kobiet. Na około 1 000 zatrudnionych pracuje tu 700 kobiet.— Do tego trzeba cierpliwości — mówią nam — opanowania nerwo­wego i pewnych trudnych niekie­dy do nazwania predyspozycji psy­chicznych, które ma kobieta.I, dodajmy od siebie, potrzeba jeszcze jednej bardzo ważnej rze­czy, bez której nie sposób sobie wy obrazić sławę tutejszych koronek: potrzeba złotych rąk kobiet z Plau­en.

Co to znaczy: współdziałanie?Brak oddziaływania rad w kie­runku kojarzenia interesów i zamie­rzeń centralnych z terenowymi, in-teresów pionów wspólny dawał o
przedsiębiorstw różnych organizacyjnych w jeden, interes narodowy — długo sobie znać. Właściwie do-piero ostatnie cztery lata zwiększo­nych uprawnień rad, pozwoliły na wypracowanie pewnych w tej dzie­dzinie metod i doświadczeń. Dalszej zmiany na lepsze można oczekiwać po wprowadzeniu w życie postano­wień Uchwały IV Plenum KC.W Wielkopolsce, dotychczasowa działalność koordynacyjna nasta­wiona była przede wszystkim na wiązanie inwestycji głównych i to­warzyszących, kojarzenie inwestycji pomocniczych różnych inwestorów w jedną całość i zmierzała do osiąg­nięcia konkretnych wyników gospo­darczych. Oto w celu oszczędnego zaopatrzenia nowych osiedli na Ra­tajach i Winogradach w Poznaniu w energię cieplną, zaprojektowano przebudowę elektrowni na Garba- rach. Przebudowa odbędzie się w ramach planów inwestycyjnych Mi­nisterstwa Górnictwa i Energetyki. Rzecz jasna, że resort ten, gdyby miał na uwadze tylko interes własny nie zajmowałby się tą inwestycją tak dalece, by — jako ważną — już teraz ją realizować: są przecież pil­niejsze potrzeby w tej dziedzinie. W ujęciu kompleksowym natomiast, w powiązaniu gospodarki naszego mia­sta z gospodarką narodową w szer-szym pojęciu był sens myślećo niezwłocznej przebudowie. Adap­tacja elektrowni będzie kosztowała o 74 min. zł mniej niżby wyniosły

koszty budowy kotłowni dla obu osiedli, nie mówiąc o korzyściach płynących z oszczędności opału.Skutecznie powiązano w naszym województwie zamierzenia inwesty­cyjne szkół wyższych i placówek naukowych, w szczególności gdy chodzi o aparaturę naukową i la­boratoryjną oraz lokalizowanie in­stytutów naukowo-badawczych na wspólny użytek wyższych uczelni i zakładów pracy. Wprawdzie tu się nie da wyliczyć korzyści tą samą metodą co oszczędności opału, ale są one bezsporne, bowiem pozwolą na większe skupienie potencjału naukowego, lepsze wykorzystanie posiadanych urządzeń i pomiesz­czeń.Z przedsięwzięć koordynacyjnych w skali województwa wymienić warto projekt wspólnej magistrali gazowej Poznań — Piła. Dzięki temu stawiana obecnie w Poznaniu ga­zownia będzie dostarczać gaz do kilku miast i fabryk na tej trasie. Uniknie się remontu paru starych gazowni. Oszczędność — 200 min. zł. Podobne korzyści przyniesie wybu­dowanie jednej, zamiast kilku ko­tłowni w rejonie Podolan. Mniejsze zużycie paliwa, zmniejszenie kosz­tów obsługi i eksploatacji urządzeń dadzą corocznie parę min. zł oszczęd­ności. Powstaną specjalne rurociągi cieplne w Ostrowie i Turku, które pozwolą wykorzystać nadwyżki pary i gorącej wody w jednym zakładzie, na potrzeby innych jednostek go­spodarczych. Taki rurociąg zdaje już , egazmin w Koninie: resztki pary z elektrowni ogrzewają osiedle miesz-

kaniowe, Zakłady Naprawcze Ko­palni oraz Hutę Aluminium. Wspól­ne, skoordynowane inwestycje prze­widuje się również dla wykorzysta­nia przez rolnictwo ścieków prze­mysłowych (np. z zakładów ziem­niaczanych), nie licząc innych, mniejszych przedsięwzięć.Oczywiście tych kilka przykładów nie wyczerpuje bogatej listy zamie­rzeń, które są konkretnym, wymier­nym wynikiem koordynacji tereno­wej. A to jest dopiero początek. Stąd warto wspomnieć, że jednym z poważniejszych rezultatów działa­nia władz terehowych Wielkopolski, w nowej, sprzyjającej atmosferze większych uprawnień, jest m. in. pogłębiający się proces współpracy i ściślejszych kontaktów władz administracji państwowej z jednost­kami nadrzędnymi przedsiębiorstw oraz z wyższymi uczelniami.Wypracowano Wielkopolscepewne metody działania, usunięto wiele sztucznych przeszkód i nie­słusznych poglądów na rolę rad jako gospodarzy terenu. Doświadczenia w zakresie planowania i zarządzania zdobyte przez rady w ostatnich paru latach potwierdzają słuszność zwięk­szania roli i usprawnień władz tere­nowych w tej dziedzinie. Dowodzą równocześnie, że Wielkopolska ze swypa zasobem wiedzy i praktyki w sprawach koordynowania działalno­ści gospodarczej na swym terenie, jest gotowa do przyjęcia i wprowa­dzania nowych, zwiększonych zadań wynikających z Uchwały IV Ple­num KC PZPR.
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Wanda Chila

Rewolucje pałacowePałacami może się dziś szczy­cić nie tylko stolica. I na­wet nie tylko metropolie województw. „Pałace”, czyli przybytki, w których ogni­skuje się życie kulturalne danej miejscowości znaleźć można zarów­no w dużych miastach jak i całkiem niewielkich’wsiach. Tam oczywiście nie noszą już owej pretensjonalnej nieco nazwy, ale wyglądem swym często niewiele ustępują swym wo­jewódzkim braciom, a funkcje speł­niają t.e same. *pierwsze zetknięcie z takim wspa- * niałym domem w małej mieści­nie — to jakby haust zachwytu. Ale już drugie i trzecie spotkanie nie rzadko niesie ze sobą smętne reflek­sje. Nie sam telewizor i puszysty dy­wan czyni postęp w codziennym ży­ciu kulturalnym. Swoje na ten te­mat obiekcje przekazali nam. dro­gą korespondencyjną, młodzi miesz­kańcy Wrześni. V’ mieście tym. dzię­ki funduszom i zabiegom miejsco­wego zakładu pracy ..Tonsil”, otwar­to w styczniu br. piękny, nowoczes-

ny dobrze wyposażony Dom Socjal­ny — jako jedyne właściwie tego rodzaju centrum życia kulturalnego. Zarówno sama przestronność po­mieszczeń jak i ich urządzenia (sala kinowa, restauracyjna z dansingiem, sala gier, wreszcie klub w podzie­miach), zdawały się być gwarancją uatrakcyjnienia wrzesińskich, wol­nych od pracy popołudni. A jed­nak młodzi autorzy wspomnianego listu, po niespełna pół roku działal­ności Domu, piszą do nas m. in. tak: „klub... nie na długo miał sprężyście działać. Już po kilku miesiącach swej działalności został zamknięty. Potem uruchomiono go ponownie, ale o młodzieży zapomniano. Wpraw dzie wr pomieszczeniach jego jest te­lewizor, bilard i grająca szafa (czę­sto nieczynna), nie wystarcza to jednak, by można powiedzieć, że klub sprężyście działa, choć ma jak najlepsze warunki ku temu. Mło­dzież chciałaby tu widzieć jakieś dobrze zorganizowane wieczorki przy pół czarnej czy uczestniczyć w od­czytach lub pogadankach na inte­resujące i aktualne obecnie tematy. Jak dotychczas — nic takiego się

tam nie dzieje. Klub nie zawsze jest ozynny, z niewiadomych przyczyn i w różnych godzinach otwierany. Może by władze klubu z nami, mło­dzieżą porozmawiały na temat jegodziałalności, a kich rozrywek dowiedziałyby się ja­my oczekujemy”.*/^glądałam ten wrzesiński klub w towarzystwie kierowniczki Domu Socjalnego i przedstawiciela rady zakładowej. Cztery niewiel­kie, lecz przytulne salki w am- filadzie. W jednej gra — tzw. pił­ka nożna, w drugiej telewizor, radio i grająca szafa. Aktualnie — wszystkie te trzy ostatnie sprzęty popsute. „Kto popsuł? No cóż: by­
walcy. Młodzież. Kto nie dopilno­
wał? Kierownik klubu? Ba czy to 
można takiej rozbawionej rzeszy 
młodych ludzi bez przerwy patrzeć 
na ręce? Więc tak, klub był za­
mknięty ostatnio, bo ostatecznie ów 
sprzęt trzeba było naprawić. A 
przedtem także zdarzały się dni, kie­
dy klubu nie otwierano. Bo kierow­
nik się zwalniał: sam był młody i 
dojeżdżał na wykłady...”

Myślę, że oprócz grającej szafy coś poważniejszego „nie gra” jesz­cze we wrzesińskim klubie. Czy tyl­ko w tym zresztą? Niezmiennie i nie od dzisiaj słyszy się głosy odpowie­dzialnych za klub, świetlicę czy salę gier: „młodzież wszystko zniszczy! 
Nie potrafią się zachować! Jeśli sa­
mi dewastują to co się im daje, to 
po co marnować pieniądze?”We Wrześni, z ust przedstawicieli starszego pokolenia pracowników zakładu padały jednak również sło­wa, wyrażające odmienną nieco ocenę takiego stanu rzeczy. „A co 
ma młodzież robić, kiedy się nu­
dzi? Kiedy nikt nią nie pokieruje, 
nie podda projektu programu zajęć 
klubowych? To wcale nie je.st takie
proste sensownie korzystać ze
wszystkich tych urządzeń, które się 
ma. / Jeden chce to — drugi tamto, 
jeden „ubaw przy szafie”, a drugi 
audycje w telewizji. Jeden drugie­
go — takiego samego jak on nie 
usłucha; co innego, gdyby znalazł 
się ktoś z autorytetem, z talentem, 
zamiłowaniem — no kierownik, z 
prawdziwego zdarzenia”.W obu tych ocenach tkwi trochę prawdy. Więcej zapewne w tej dru­giej. Bo mimo wszystko trudno sobie wyobrazić, że wszyscy młodzi by­walcy klubów są zwykłymi chuli­ganami. A że jeden drugiego po­wstrzymywać nie umie, czy „syp-

Dokończenie na str. 2
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Wzbogacanie potraw • Obiad w butelce 
• Twarożek z nafty • Czy koniec rolnictwa

15 lat wśród trędowatychPisarze fantastyczni szczodrze szpilkują swych bohaterów różnymi pastylkami zastę­pującymi kotlet, befsztyk, czy nawet śledzika. Istot­nie, chemia w ciągu ostatnich lat poczyniła tak olbrzymie postępy, że już dziś wiele produktów żywno­ściowych można produkować syn­tetycznie. Ale czy rzeczywiście na­dejdzie okres, kiedy chemia będzie produkowała wszelkie substancje odżywcze z połączenia pierwiastków powietrza, wody i ziemi w wielkich fabrykach, bez pośrednictwa roślin i zwierząt? Czy znikną sklepy spo­żywcze i restauracje, a pozostaną tylko apteki? Problem ten poruszy­li niedawno dwaj radzieccy specja­liści — były prezes Akademii Nauk ZSRR prof. A. Niesmiejanow oraz kandydat nauk chemicznych W. Bielików. Obaj uczeni prowadzą badania w dziedzinie syntetyki spo- 
Pastylki 

czy schaboszczak?źywczej i są m. in. twórcami syn­tetycznego kawioru, który smakiem, wyglądem i zapachem nie różni się od kawioru naturalnego.
Już się produkujePokarm ludzki oprócz wody skła­da się z pięciu głównych substan­cji — białka, węglowodanów, tłu­szczów, witamin i soli mineralnych. Tych ostatnich organizm zużywa stosunkowo niewiele, a w przyro­dzie jest ich pod dostatkiem. A więc do konstrukcji syntetycznych posiłków można je brać z natury w nieograniczonych ilościach. Teo­retycznie nie nastręcza trudności również kwestia witamin. Już dziś przemysł farmaceutyczny potrafi produkować metodami chemiczny­mi lub mikrobiologicznymi wszyst­kie witaminy.Najwięcej kłopotów przysparzają trzy pierwsze składniki, a przede wszystkim białko, będące swego ro­dzaju budulcem dla organizmu. Białka dostarczają organizmowi nie- zastąpiąnych aminokwasów, a ich niedobór prowadzi do poważnych schorzeń. Tymczasem ze statystyk ONZ wynika, że roczny deficyt spo­żywczego białka na świecie wynosi 15 milionów ton.Jeśli idzie o syntezę białka — uczeni w tej dziedzinie stawiają do­piero pierwsze kroki. Ale w synte- tyce żywnościowej nie chodzi o syn­tezę sensu stricto. Problem syntezy białkowego składnika pożywienia sprowadza się do mikrobiologiczne­go lub chemicznego otrzymywania aminokwasów. I w tej dziedzinie chemia ma już poważne osiągnię­cia. Produkuje się syntetycznie ta­kie aminokwasy jak lizyna, metio­nina, leucyna, tryptofan, kwas glu­taminowy, które dodaje się do róż­nych produktów w celu podniesie­nia ich wartości odżywczych i wa­lorów smakowych.Ważną rolę dostawców energii spełniają w organizmie tłuszcze i węglowodany. Ale z tymi skład­nikami nie ma większego problemu. Syntetyczny tłuszcz Niemcy produ­kowali już w czasie ostatniej woj­ny. Węglowodanów pod dostatkiem 
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jest w naturze. Poza tym oba te składniki wzajemnie się zastępują.
Żywnościowe cocktaileWiele syntetycznych składników pokarmowych produkuje się już na świecie w skali przemysłowej. Oprócz wspomnianych aminokwa­sów, których najwięcej wytwarza się w USA, podjęto niedawno we Francji na szerszą skalę produkcję drożdży paszowych na pożywkach z pewnych frakcji otrzymywanych w rafineriach ropy naftowej. Ta substancja białkowa może wchodzić również w skład produktów żyw­nościowych. Według obliczeń fran­cuskich uczonych, dla pokrycia ca­łego deficytu białka na świecie wy­starczy zaledwie 1 procent świato­wego wydobycia ropy naftowej.Stosowane są już w praktyce syn­tetyczne zestawy pokarmowe w 

płynie, zawierające wszęlkie nie­zbędne dla organizmu składniki. Ta­ki płyn zawiera siedem aminokwa­sów, glukozę, eter etylowy kwasu linolowego oraz niezbędne witami­ny i sole. Podaje się go przede wszystkim chorym, którzy nie mogą przyjmować normalnych posiłków. Zwierzęta karmione takim roztwo­rem żyły dwa razy dłużej. Oczywi­ście wystarczy odparować roztwór, by otrzymać koncentrat — spożyw­cze pigułki.
Wizja przyszłościCzy wobec tego w przyszłości bę­dziemy się odżywiali pigułkami?Prof. Niesmiejanow odpowiada na to pytanie przecząco. Zadaniem syntetyki spożywczej jest prze­kształcenie wszystkich składników pokarmowych w dania nie gorsze, lecz jeszcze smaczniejsze od natu­ralnych. Dlatego opracowuje się syntetycznie różne substancje sma­kowe i aromatyczne, by przy ich pomocy syntetycznym produktom nadawać wygląd, zapach i smak produktów naturalnych. Przykła­dem takiego produktu może być chociażby stworzony przez profeso­ra sztuczny kawior.Zadaniem syntetyki w pierwszym etapie będzie więc odpowiednie wzbogacanie produktów natural­nych, opracowywanie zestawów dziennych porcji z coraz większym udziałem produktów syntetycznych. W dalszej perspektywie takie por­cje będzie się przygotowywało cał­kowicie z produktów syntetycznych.Życie na naszej planecie ulegnie wtedy gruntownej zmianie. Wystar­czy kilka wielkich fabryk w rejo­nach bogatych w węgiel i ropę naf­tową, by zaopatrzyć w żywność np. całą ludność Związku Radzieckiego. Rolnictwo jako takie zaniknie — pozostaną jedynie niewielkie ogród- k' prywatne, w których będzie się hodować kwiaty. Zaniknie przemysł maszyn rolniczych, nawozów sztu­cznych, rolniczy przemysł przetwór­czy. Znikną również takie choroby jak otłuszczenie i wrzody żołądka. Ludzie będą piękni i długowieczni.

W Poznaniu przebywa właś­nie na urlopie u rodziny pani doktor Wanda Błeń- ska, która w 1934 ukoń­czyła w Poznaniu studia lekarskie a od 1950 r. pracuje w Ugandzie, dawnym protektoracie brytyjskim, obecnie zaś niepodle­głym państwie leżącym we wschod­niej Afryce równikowej, jako lekarz trędowatych (leprolog). Z tej okazji poprosiliśmy ją o wywiad dla na­szych czytelników.— Co panią skłoniło do poświę­
cenia się leczeniu trędowatych?— Żadna ekspiacja, sensacja, nie­szczęśliwa miłość czy coś w tym ro­dzaju. Po prostu chciałam praco­wać w szpitalu w Afryce. Będąc w 1950 r. w Fort Portal w Ugandzie dowiedziałam się, że mają tam bu­dować nowe leprozorium czyli szpi­tal — obóz dla trędowatych. Do tego jednak nie doszło więc zgłosiłam się do leprozorium w Buluba, gdzie nie było stałego lekarza.

— Jak wygląda leprozorium?— Kiedyś w Europie były to obo­zy — miejsca odosobnienia chorych. W ostatnich kilkunastu latach stop­niowo przekształcają się w szpitale. Nasz w Buluba jest już szpitalem, do którego przyjmuje się chorych na trąd guzowaty, najbardziej zakaźny, ponadto trędowatych wymagających leczenia szpitalnego z powodu u- bocznych schorzeń, dalej uczulonych na zwykłe lekarstwa i wymagają­cych leczenia innymi specyfikami, a także dzieci, dla których mamy w szpitalu pełną szkołę 8-letnią.
— Ilu jest w Ugandzie leprolo- 

gów?— Czterech.
— A chorych?— Mamy pod opieką około 80 ty­sięcy i w rzeczywistości jest ich nie wiele więcej, gdyż uzyskaliśmy już dość dokładne rozeznanie. Nasz szpi­

tal w Buluba ma pod opieką obozy trędowatych w promieniu 150 kilo­metrów. Jestem w tym szpitalu je­dynym lekarzem.
— Nie boi się Pani zakażenia 

trądem?— Wbrew powszechnemu mnie­maniu trąd nie jest bardzo zaraźli­wy, mniej niż wiele innych chorób zakaźnych. Właściwie tylko jego po­stać guzowata jest mocno zaraźliwa, ale tylko 10 do 15 procent Murzy­nów chorych na trąd ma tę postać, reszta chorych ma gruźliczą formę trądu, znacznie mniej zaraźliwą. Odwrotnie niż wśród białych, u któ- rycl 80 procent przypadków trądu ma postać guzowatą.
— Więc i biali chorują na trąd?— W Afryce raczej nie, ale jest ich sporo w Ameryce Południowej, także w Północnej (w USA, w Lui- zjanie znajduje się leprozorium dla chorych tej części kontynentu), w
Poznańska lekarka 

w UgandzieEuropie, a więc w Hiszpanii, gdzie w 1954 r. było około 4,5 tysiąca trę­dowatych, w Turcji, gdzie jest ich chyba więcej, w Indii i w innych krajach. Główne centra trądu to jednak Afryka, Ameryka Południo­wa, India i Chiny.
— Więc trąd jest jeszcze proble­

mem światowym?— Jak najbardziej. Dlatego też wiele się nim zajmuje Światowa Or­ganizacja Zdrowia śląc pomoc róż­nym krajom. My w Ugandzie sporo otrzymujemy z UNICEF, głównie specyfików do leczenia trądu, a tak­że środki lokomocji.
— Czy trąd jest dziedziczny?— Nie. Dziedziczy się natomiast zdolność do rozwinięcia się choroby. Więc też w środowiskach, gdzie trąd był od stuleci łatwo się ludzie zara­żają: W ogóle zaś sposób zakażenia nie jest jeszcze na pewno znany, bo­wiem nie umiemy jeszcze hodować zarazka ani na sztucznych pożyw­kach, ani na zwierzętach. Trudność polega między innymi na tym, ze okres inkubacji zarazka trwa od 5 do 15 lat, być może najdłużej spo­śród wszystkich zarazków. Leczenie trwa średnio cztery i pół roku.
— Czy Murzyni w Ugandzie 

chętnie się leczą? Jaki jest ich sto­
sunek do białych?— Leczenie jest dobrowolne, ale silna propaganda powoduje, że ro­zumieją dobroczynne skutki lecze­

Rewolucje pałacowe
Dokończenie ze str. 1nąć” przed kierownikiem, to też nie wydaje się takie dziwne. Pedago­gika nie jest nauką łatwą ani małą. Nie mieli we wrzesińskim klubie ścisłego harmonogramu interesują­cych zajęć — no to eksploatowali szafę, bo przy niej najprościej się zabawić. Kiedy „wysiadła”, żeby za­bawy nie przerwać — naprawiali ją, po partacku i nie fachowo byle czym — byle grała. To samo za­pewne było z radiem, podobnie z te­lewizorem. Kiedy nabroili zanadto — klub się po prostu zamykało. Wtedy oni protestowali, prosili, pi­sali listy. Ot, jedna z wielu małych „rewolucji pałacowych”. Jeden z
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nia i chętnie na ogół przychodzą do zabiegów. Atmosfera dla białych jest miła. Może dlatego, że Uganda była protektoratem, a nie kolonią. Białym nie wolno było tu nigdy po­siadać ziemi. Handlem zajmowali się i zajmują głównie Hindusi. Biali byli z reguły urzędnikami i misjo­narzami. Inaczej niż w sąsiedniej Kenii, gdzie biali mieli ziemię, bo­gactwa, słowem to czego można po­zazdrościć. Bardzo sympatyczny jest stosunek do naszej pracy rządu nie­podległej Ugandy. Pomaga nam du­żo. Ostatnio np. dostaliśmy telewi­zor dla dzieci w naszym ośrodku. Od czasu uzyskania niepodległości szko­li się też sporo felczerów, którzy po­magają nam, lekarzom, prowadzić obozy trędowatych.
— Czy można się przyzwyczaić 

do trędowatych?— Do tej pracy trudno się przy-? zwyczaić. Albo się ją polubi i zosta­nie, albo też ucieknie. Z reguły le­karze krótko przy tym pracują. Ale ja nie chciałabym zamienić na żad­ną inną. I wkrótce znowu wracam do moich chorych.
— Czy słyszała Pani o drugim 

polskim lekarzu leczącym trąd w 
Afryce?— Chyba nie ma takiego.

— Jak udał się Pani urlop w 
kraju?— Doznaję wiele sympatii, prze­bywam przecież wśród przyjaciół. Wykorzystuję też urlop na dokształ­canie, szczególnie w dziedzinie re­habilitacji, ortopedii i dermatologii, zwiedzam różne ośrodki lecznicze, wszędzie spotykam się z pomocą, za co jestem bardzo wdzięczna. Teraz jadę na krótko do Szwecji, by tam­tejsze środowiska zainteresować na­szymi problemami i uzyskać pomoc.-

— A jak się Pani podoba Ugan­
da jako kraj?— Na to niech odpowie lepiej sio­stra, która przebywała u mnie nie­mal dwa lata i teraz ze mną przyje­chała. Ma świeższe wrażenia.— Uganda jest piękna — mówi pani Janina Paskowa, siostra dr Błeńskiej — górzysta, jedną trzecią jej powierzchni zajmują ponoć wo­dy. Mieszka się na ogół na wysoko­ści ponad 1000 metrów nad pozio­mem morza, dlatego klimat jest przyjemny i zdrowy mimo bliskości równika. Nazywają Ugandę kra­jem wiecznie zielonych wzgórz. Mocno rozwija się turystyka, dająca państwu spory procent dochodu.Rozmawiał:

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

wielu wymagających już rozwiąza­nia problemów naszych domów kul­tury. Buduje się je, wydając nań wysokie kwoty pieniężne, nie mniej­sze idą na wyposażenie, są etaty na dyrektorów, księgowych i sprzątacz­ki (czego oczywiście nikt nie zamie­rza kwestionować) ale na pracow­ników od których praktycznie, na co dzień zależy życie takiego domu i cały sens jego egzystencji — przyj­muje się często osoby bez odpowied­niego wykształcenia fachowego i uzdolnień.Stąd konflikty, marnowanie pie­niędzy, wzajemne pretensje i zła sława. Zbyt kosztowne to wszystko.
WANDA CHILA
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OSWIĘCIMIAK NA MONT YALERIEN
— to znaczy, premier Cyrankiewicz w miejscu 

kaźni bojowników francuskieao ruchu oporu. 
Henryk Zdanowski na łamach „Polityki snuje re­
fleksie o podróży i rozmowach naszego premie­
ra we Francji. Aulor towarzyszył naszej delegacji 
w tej podróży, móoł wiec dokonać wielu intere­
sujących spostrzeżeń o różnych aspektach pary­
skie! wizyty J. Cyrankiewicza.

Ten sam temat pode!muie róvmież Elieiusz La­
sota w „Tvaodniku Kulturalnym" f,.Wa»stawa — 
Parvi”1 a także „Walka Młodych” („Polski Wrze­
sień... 19651.

BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA
Z jedne! strony deficyt różnych artykułów 

przemysłowych i gospodarstwa domowego, z dru­
gie! — nadmiar serowców wtórnych, odpadowych 
i pochodzenia miejscowego. A przecież mamy 
rzemiosło, które moałoby przyczynić sie do osła­
bienia presji rynku i kłopotów zaopatrzeniowych. • 
Tymczasem w rzemiośle, oo rozwoiov/ym skoku 
lał 1957—63. obserwuie sre znów stagnacje, spo­
wodowana nadmierna i niczym nie uzasadniona 
podejrzliwością oraz nadgorliwością organów 
finansowo- kontrolnych. Wymowne tego orzv- 
kłady podaie Kazimierz Gutan w „Życiu Gospo­
darczym” f Bariery wzrostu spożycia — Dom na 
rozdrożu”).

Tymczasem jak można przeczytać w „Polityce" 
w artykule Wacława Iwaszkiewicza (Kowalscy bez 
kowali — Złote rączki w Europie"), rozwój nowo­
czesnego przemysłu nie pomniejsza, lecz wręcz 
podnosi rangę rzemiosła (np. w NRF udział rze­
miosła w tworzeniu dochodu narodowego ocenia 
się na 11 proc.!).

Problem rzemiosła w jego chałupniczym wy­
daniu i drobnej wytwórczości rozwija Tomasz 
Jarzębowski w „Tygodniku Demokratycznym" 
(„Nowa ranga pracy nakładczej"). Z artykułu moż­
na dowiedzieć sie, że: 
„uchwała rządu przewiduje osiągnięcie w roku 
1970 wartości produkcji globalnej wykonywanej 
systemem nakładczym w wysokości około 11 mld. 
złotych, co oznacza wzrost o blisko 195 proc, w 
stosunku do przewidywanego wykonania planu w 
roku bieżącym (...) Zatrudnienie w pracy nakład­
czej będzie wynosiło w roku 1970 około 175 tys. 
osób, co oznacza wzrost o 178 proc, w stosunku 
do roku 1965.”

„NAZYWAJMY TRUDNOŚCI PO IMIENIU"
Chodzi o trudności w naszym rolnictwie. Gdzie 

leży ich źródło? Dlaczego brak jeszcze często 
mięsa, a o konieczności likwidacji importu zboża 
mówimy od lat 15 i ciągle je jeszcze importu­
jemy? — oto problemy postawione w „Kulturze” 
przez Stanisława Badurę w artykule pod powyż- 
$Zvm tvłułem.

„Wyście między wzrostem produkcji rolnej a 
rosnącą liczba obywateli- których trzeba i to co­
raz leniej nakarmić, trwa nieprzerwanie — pisze 
Sadura. — Program zmierzajacv do zlikwidowa­
nia importu zbóż jest oczywiście słusznv i jedy­
nie możliwy do przyjęcia. Dość natrętnie pro­
wadzona w przeszłości propaganda tego progra­
mu, gdy nie było prawdziwych możliwości na 
jego urzeczywistnienia, podrywa wiarę w j^po 
realność dziś, gdy w rezultacie nowej polityki 
wobec wsi może w stosunkowo niedalekiej przy­

szłości być zrealizowany. (...) Ogromna dojrza­
łość obywatelska cechuje dzisiejsze chłopstwo pol­
skie. I ogromny wysiłek produkcyjny! Jedyna 
chyba grupa społeczna w Polsce, której nie po­
trzeba przypominać o dyscyplinie pracy (...) Gdzież 
więc przyczyny wielu niedomagań naszego rol­
nictwa i niskiej jeszcze jego produkcyjności? Naj­
częściej leżą poza chłopami. Brak jest i to po­
wszechny odpowiedniej ilości elementarnych 
środków produkcji, jak nawozy mineralne, brak 
odpowiedniej ilości jednostek pociągowych (...) 
Jedna rzecz jest pewna dzisiaj, że nie rolnictwo 
nie nadąża za resztą gospodarki narodowej, a za­
opatrzenie rolnictwa w to, co warunkuje produk­
cję rolną nigdy nie nadążało i niestety ciągle 
jeszcze nie nadąża.” (

Problemowi wsi i rolnicfwa poświęca również 
drugi z kolei szkic Władysław Machejek w „Ży­
ciu Literackim" („Chleba naszego — Co słychać 
na wsi”).

Dlaczego dawaliście łapówki — zapyfuja chło­
pów reporterzy „Polityki” Janusz Rolicki i Dariusz 
Fikus, którzy po raz drugi pojechali do wsi, w któ­
rej przedtem pracowali jako likwidatorzy PZU. Ich 
reportaż „Lepsi do Pana Boga — Powrót .do wsi” 
jeszcze raz nawiązuje do mechanizmu oszukiwa­
nia chłopów i rozwiewa mit, jakoby rolpicy byli 
strona aktywna w łapówkarskim procederze.

JESZCZE O POTRZEBIE IDEOLOGII
Już trzeci odcinek poświęca w „Kulturze" Wło­

dzimierz Sokorski problemom współczesnej etyki, 
które — jak stwierdza) — były zawsze najsłabsza 
strona marksizmu. /

„Przez wiele dziesiątków lat wychodziliśmy z 
założenia, że ukszałtowanie nowych warunków 
ekonomicznych i społecznych samoczynnie niejako 
ureguluje problemy nowego podejścia do włas­
ności społecznej, własności prywatnej, do sprawy 
rodziny wzajemnego stosunku obu płci do siebie,

problematyki etyki zawodowej, społecznej i wre­

szcie pozycji jednostki w nowym układzie społecz­
nym i politycznym. Rzeczywistość zaprzeczyła tym 
rachubom. Tradycyjne zjawiska w nadbudowie o- 
kazały się niejednokrotnie trwalsze niż fakty, 
które je powołały do życia. Potrafiły się oprzeć 
i rewolucji, i nowej ekonomice i nowym stosun­
kom społecznym (...) Okazuje się, że nie wystarczy 
znieść prywatne władanie środkami produkcji, że­
by człowiek stał się inny.”

W rozważaniach swych autor — mówiąc o po­
trzebie ideologii — nie nawołuje do operowania 
nowymi hasłami, lecz usiłuje ukazać historyczną 
konieczność usprawnienia tej drogi, którą wy­
braliśmy obecnie i którą zamierzamy'iść dalej.

W tym samym tygodniku KTT wziął na warszłał 
„stan urzędniczy" w szerokim rozumieniu tego 
słowa — od biuralistki po ministra („Obywatele 
urzędnicy"). Felietonista stwierdza, że wzrost tej 
warstwy jest obiektywnym procesem ogólnoświa­
towym.

O NASZYM ZDROWIU
„Służba zdrowia" w artykule Jana Gligerfa — 

„Kontury planu", przynosi skomentowaną infor­
mację na temat ostatniej wersji planu inwestycyj­
nego w naszym lecznictwie na lała 1966—1970, 
Dowiadujemy się, że projekt planu resortu zdro­
wia przewiduje oddanie do użytku około 12 000 
łóżek w szpitalach ogólnych, około 5 500 w za­
kładach psychiatrycznych i około 2 500 w sana­
toriach orzeciwgruźliczych.

Ponadto warto przeczytać: „Przegrana bitwa — 
wygrana kampania” — artykuł Walentego Lew- 
k^wskiego w „Prawie i Życiu” na temat mier­
nych wyników dotychczasowej z alkoholiz­
mem; w „Głosie Nauczycielskim” — „Przygotowa­
nia do 8-latki. — w śremskim powiecie”; znamy 
„Popioły” czytane — jakie będą oglądane? Reflek­
sje nad wielkim dziełem Żeromskiego snuje na 
łamach «Polityki” prof. dr Kazimierz Wyka.

LBKTGI?


